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0  o rg a n iza cy i  r o ln ic tw a  ze w z g lę d u  
na d z is ie jsze  refo rm y  sp o łeczn e .

W  ogóle wielka zachodzi różnica między 
przemysłem a rolnictwem. Zbyteczna produkcya 
w  przemyśle zadaje śmierć jem u  samemu i 
sprowadza klęski na k r a j ; w  rolnictw ie nigdy 
zbytku produkcyi obawiać się niepotrzeba: taniość 
p roduk tów  przynośi korzyść konsumentom, a nie 
przynosi szkody p roducen tom , bo co na cenie 
t racą ,  to na ilości zyskują i grunta większą 
mierzwą podnosząsię w kultu rze . Przemysł dźwiga 
się szpekulacyami, które chybiają i całe nieraz 
fabryki do upadku przyprowadzają; rolnictwo 
dźwiga się ulepszeniem gospodarstwa, które dla 
tego samego, że jest u lepszeniem , nigdy chybić 
nie może i razem wartość włości i pożytki z niej 
podnosi. Przemysł stoi na konkurencyi i zabiegi 
przemysłem idących niezawsze idą w parze z dobrem 
k ra ju ,  a często upadek innych przemysłowych za 
sobą pociągają; rolnictwo zabieżne wie zawsze, że 
bogactwo narodowe swojem ulepszeniem pomnaża,
1 że nikom u nie stoi na zawadzie.

Na tej więc różnicy między przemysłem a 
gospodarstwem , zdaniem najcelniejsych dzisiej­
szych agronomów, polegać mają ulepszenia go­
spodarskie. Nie wszystko co przemysł wzmaga, 
wzmagać będzie i ro ln ic tw o, że więc przede- 
wszystkiem w tern zachować należy m iarę ,  aby 
przemysłowe gospodarstw o, z rzeczywistym po­
minięciem ro ln ic tw a , nie wyrodziło się na fa ­
bryki i nie w  spekulacyi chybnych, rujnujących 
majątki gospodarskie. Jest w tem  wielka prawda. 
Gdy ktoś dobra swe na same chce obrócić do­

chody z gorzelni lub cukrowni, nie każe w yw o­
zić indziej m ierzw y, tylko pod kartofle lub b u ­
raki; gdy upraw ę tych dwóch produktów u w a­
ża za główną podstawę gospodarstwa, a pomija 
lub za przypadkowe tylko uważa innego zboża 
uprawy, i dochody z innych gałęzi gospodarskich; 
gdy do tego ogromne łoży nakłady na sprowa­
dzenie aparatów, machin, budow ę domów fabry­
cznych, a na resztę gospodarstwa nic nie łoży, 
ten spekulacyą wprowadza w  gospodarstwo i 
niechybnie upaść musi. Wyniszcza bowiem grunta, 
zaniedbuje inwentarze, żywi dużo urzędników 
przemysłowych, którzy zjadają dochody wsi — 
a jeden rok chybny, n. p. nieurodzaj kartofli, 
wylew wody , lub inne w y p a d k i , mogą go 
o bankructwo przyprowadzić, którego opuszczone 
gospodarstwo ratować nie może. To samo rozu­
mie się o mączkarniach, syropiarniach i innych 
fabrycznych zakładach po wsiach, gdy te w ta ­
kiej produkują obszerności, iż wszystkie inne 
dochody gospodarskie, albo ch łoną ,  albo po ­
mijają.

Wszelako i do gospodarstwa potrzeba prze­
mysłu. Pod tym rozumieć należy zdatności go­
spodarskie . wykształcenie agromiczne, k tóreby 
wszystko, co się indziej dzieje, a naw et,  co się 
w rzeczywistym przemyśle pojawia, do gospo­
darstwa zastosować potrafiło. Ulepszenie gospo­
darstwa na wszystkie jego gałęzie rozciągać się 
m usi i nigdy nie można bezkarnie jeden tylko 
faworyzować kierunek, z opuszczeniem i zanie­
dbaniem wszystkich innych.

Przemysł więc gospodarski na tej rów now a­
dze stosunków gospodarskich polega. Francya 
dlatego opadła w  ro ln ic tw ie ;  A ustrya  dla tego
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go nie podniosła się , że wszystkie swoje zdatności 
um ysłow e, ku innym kierow ała zatrudnieniom. 
Dziedzic włości we Francyi mający kilku synów 
zwykle najgłupszemu zdawał dobra , a zdatniej­
szych kształcił na urzędników  na przemysłowców. 
Działo się tam jak i u  naś wPolsce, że sądzono, 
iż aby gospodarować, dosyć urodzić się na wsi 
i wyróść w śród  zatrudnień wiejskich; o pojmo­
w aniu  gospodarstwa, jako umiejętności, nikt nie 
myślał. Następstwa smutne pokazały się tam, te 
same co i u nas, rolnictwo się nie podniosło — 
bogactwo narodowe niemnożyło się.

Niema na to atoli lekarstwa, tylko, że zacząć 
trzeba od kształcenia się na ro ln ika , w sposób 
zupełnie taki, jak się inni ukształcają do prawa, 
adm in is lracy i, teologii i t. p. — W ielkiem ku 
tem u bodźcem są stowarzyszenia agronomiczne 
na różnych punktach obudzone i zawiązane. One 
to wydobywają na w ierch zdolności agronom i­
czne, a gdzie ich niema zachęcają przez emula- 
cyę, do kształcenia się umysłowego; one budzą 
i pielęgnują ducha publicznego, i mnożą uzdat­
nionych, — bo nic tak nie podnosi ta len tu ,  jak 
publiczne występowanie. W e Francyi podał p ierw ­
szą myśl do stowarzyszeń agronomicznyah książę 
Decazes w  r. 1819., ówczasowy m in is te r  spraw 
wewnętznych. Miały się one tworzyć na wzór 
zgromadzeń agronomów angielskich. Zawiązywać 
się miały przez dobrow olne podpisy przystępu­
jących, bez różnicy za trudn ien ia : tworzyć skład­
ki, zgromadzać się na obrady, urządzać wystawy 
bydła, owiec, p roduktów  i t. p.

Stowarzyszenia w tahiem zakreśleniu  wcale nie 
istnieją w Austry i, we Francyi istnieją po dziś 
dzień jeszcze w p raw dzie , obudziły zapewne in­
teres rolniczy i nie jedno zaprowadziły ulepsze­
nie ,  — wszelako nie dostaje im ru c h u  organi­
cznego, są wyosobione, m iejscowe, bez życia 
w sob ie ;  u trzym ują się zjazdem niewielkiej liczby 
obywateli i albo wyradzają się na towarzystwo 
zabaw, albo ostygają w zapale i pracy. W  Anglii 
jest wcale co innego. Izba lordów  jest  właściwie 
izbą posiedzicieli włości angielskich i stanowi 
ową silną partyą to rysów , która w kraju  repre­
zentuje i b roni interesów rolnictwa. Ludzie ci 
ogromnych majątków, otaczają się massami dzie- 
żawców swoich i na metingach agronomicznych 
nagromadzi się ich kilkanaście tysięcy, wszyscy

poddejm ow ani w ogromnych parkach przez dzie­
dziców sw oich, z k tórymi razem obradują nad 
dobrem  gospodarstwa, a z dzierzaw swoich, które 
na kilkadziesiąt lat zawierają i niejako w w ie­
czyste dzierżawy zamieniają, łożą kapitały na 
amelioracyę.

Lecz większej daleko wagi niż stowarżyszenia 
jest kongres agronomiczny. Połączone z całego 
kraju  (państwa) illustracyę agronomiczne, tu  się 
zbierają, ku  uorganizowaniu nie sporadycznych 
tow arzystw , ale całego krajowego rolnictwa. — 
Kongres taki sięga do samych żywotnych funk- 
cyi państwa i pragnie stać się integralną częścią 
interesów rządowych.

Aliści stowarzyszenia, a nawet kongres agro­
nomiczny, są tylko dobrowolnem  zjechaniem się 
gospodarzy, celem naradzenia się nad dobrem  
gospodarstwa i nad środkami jego rozszerżenia. 
Ta dowolność jes t  ich niedostatk iem , p rę ­
dzej czy później zapał ten ostygnie, in teres  
się ostudzi. Niema w nich siły żywotnej, k tóraby 
żywot ich utrzymywała. Tę siłę czerpać muszą 
w ustawach państw a , którego stać się powinny 
integralną częścią.— Izby agronomiczne, czy tylko 
doradcze, czy prawodawcze, w zakresie rolnictwa, 
byłyby formą i treścią upraw nione  i nu rtow ały­
by w samym organizmie państwa. — Czego tu  
chce ro ln ic tw o? Niczego więcej n ad to ,  co przy- 
sądzonem już zostało wszędzie dla organizacyi 
nauk i oświecenia krajowego, a co, jak  we F ran ­
cyi, przyznanem zostało stanowi przemysłowemu; 
chce, by m u nadaną była reprezentacya we wła­
dzy doradczej i wykonawczej.

Atoli obok tych instytucyi ogółnych, polity­
cznych i rządow ych, potrzeba instytucyi szcze­
gólnych i doradczych, k tóreby organizując się 
same w sobie, były tamtych radą i pomocą, 
wskazujące potrzeby, żądając pomocy, przyczynia­
jąc się społem do dobra ogólnego, przez popie­
ranie dobra szczegółowego.

Dowodnie pokaże się ten stosunek, gdy oka­
żemy, w jak i  sposób urządzone zostały we F ran ­
cyi stosunki stanu przemysłowago.

Istnieją tam nasamprzód rady rozjemcze, zło­
żone z lhdzi fachu, czyli znawców, zwane: les 
conseils de p ru d ’ hommes. Rada składa się z 9 
lub więcej członków. W ybierane są doń: kupcy, 
fabrykańci, naczelnicy w ars ta tów , prowizorowie
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(contremai tres) i robotnicy.  Wyborcami  są fabry­
kanci  przełożeni wa rs ta tów,  prowizorowie ,  far ­
biarze i każdy wyrobnik,  pracujący już przez lat 
6, i umiejący czytać i pisać.

Ważna to instytucya,  zabezpieczająca i naj ­
b iedniejszemu wyrobnikowi  sprawiedl iwość na 
na miejscu i bez kosztów;  zapobiegająca krzyw­
dom i nadużyciom. Nie jeden winnym zawodzie 
skrzywdzony,  woli  ponieść s tratę,  niżeli szukać 
sprawiedl iwości  daleko,  i puszczać się na o b ­
szerne processy, opłacać koszta i adwokata.  Iluż 
to ludzi uboższych pokrzywdzonych żostało przed 
procesem,  z niemożności opłacenia kosztów,  a 
nawet  napisania skargi, n ieupomniało się za n ie­
sprawiedl iwość sobie wyrządzoną ! W  radach roz­
jemczych,  us tanowionych dla ludzi przemysło­
wych,  dość stanąć i opowiedzieć swoją krzywdę 
a w  jednym terminie przyjdzie do wyroku i bez 
wszelkiej opłaty. Wyrokują w ostatniej instancyi 
w  sprawach wszelkich niżej 60 franków. Wszy­
stkie koszta lokalu, pierwszego urządzenia,  opału 
i światła,  etc. po wsi gmina.

Po radach rozjemczych następują izby doradcze 
dla rękodzie ł, fa b ryk , sztuk  i rzemiosł. Składają 
się z 6 członków, z których każdy przynajmniej 
przez 5 lat musiał  być rękodzielnikiem, albo po­
siadaczem lub dyrektorem fabryki. Prezyduje 
w nich burmist rz.  Mają obowiązek donosić mi­
nistrowi,  przez pośrednic two podprefekta i p re ­
fekta, o pot rzebach i ś rodkach ulepszenia fabryk, 
sztuk i rzemiosł. Gminy i tu są obowiązane, po­
nosić wszelkie koszta,  jakie organizacya i posie­
dzenia izb doradczych za sobą pociągają.

Trybunały handlowe dopełniają zakresu p ra ­
wodawstwa i sądownictwa przemysłowego , i st ­
niejącego obok sądów pokoju i t rybunałów cy­
wilnych,  R. 1840. było we Francyi 174 t rybuna­
łów handlowych.  Każdy t rybunał ,  licząc w to 
prezydenta,  składa się najmniej  z 3, a najwięcej 
z 9 członków. Prezydenta i sędziów obiera zgro­
madzenie najznakomitszych kupców, z listy kan­
dydatów przełożonej przez prefekta,  a za twier­
dzonej przez ministra.  Trybunały  handlowce od­
nawiają się co rok przez połowę i urzędy ich 
są bezpłatne.

Trybunały handlowe rozpoznawają wszelkie 
spory ,  zachodzące między kupcami ,  negocyanta- 
mi  lub  bankierami;  tudzież spory między wszel-

kiemi innemi  osobami ,  skoro się tyczy czynno­
ści kupieckich.  Stanowią w najwyższej instancyi 
i bez apelacyi we wszelkich sprawach,  nieprze- 
chodzących 1000 f r . , tudzież we wszelkich in­
nych,  w których strony oświadczą się,  że do­
browolnie  poddają się wyrokowi  t rybunału bez 
apelacyi.

Tak jak rzemiosła i rękodzieła,  podobnie i 
handel  ma swoje izby doradcze handlowe. Izby 
handlowe składać się mają od— 15 członków, a 
na wniosek kupców i na propozycyą prefekta 
wniść mogą do izby reprezentanci obwodów,  na 
które się rozciąga izba. Z izb tak handlowych 
jak rękodzielnych występuje co rok 1 3 części 
członków; na ich miejsce wstępują nowi człon­
kowie,  wybierani  na zgromadzeniu,  które się 
składa: 1) z członków t rybunału  handlowego, 2) 
z członków izb handl.  lub izb rękodzielnych, 3) 
z członków rady rozjemczej,  4) ze znakomitych 
kupców w liczbie dorównywającój liczbie człon­
ków t rybunału  i izby handlowej ,  nigdy jednak 
nie może ich być mniej  niż 20stu.

Izby handlowe dawać powinny rządowi objaś­
nienia i opinie swoje ile razy tego zażąda w rze­
czach przemysłowych i kupieckich; zdawać spra­
wę o stanie przemysłu i handlu,  i podawać śro­
dki ,  jakby obojgu przyjść w porno; wskazywać 
sposoby ulepszenia jakie we wszystkich gałęziach 
prawodawstwa handlowego zaprowadzićby się 
dały, niewyłączając taryf celnych.

W  najwyższej atrybucyi posiada te prawa 
rada handlowa generalna, czuwająca nad do­
brem handlu całego kraju. Składa się z człon­
ków przedstawienych przez izby handlowe a m ia ­
nowanych przez ministra.

Oto są rozległe swobody i wolności nadane 
we Francyi stanowi  przemysłowemu.  Niema ich 
(prócz w Anglii] nigdzie rolnictwo i słusznie się 
dziś upominać możemy o podobną dla siebie 
opiekę praw i us taw krajowych.

Niemogą z niemi isć w porównanie towarzy­
stwa agronomiczne po krajach z dobrej  chęci 
obywateli  pozawiązywane, bo im niedostaje owej 
sankcyi prawa,  któraby razem na nie włożyła,  
obowiązki i powagę, któraby władzę ich zrobiła 
władzą'  kraju, a ich roboty  na pożywne soki r o l ­
niczego społeczeństwa przerabiała.  Rady rozjem-
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cze gospodarskie z samych rolników różnego 
stanu złożone, osłonione powagą krajowegojpra- 
w a ,  większegoby już były w pływ u na dobro 
mieszkańców w łości,  niżeli rozwlekłe obrady 
owych towarzystw, którym brak charakteru  spo­
łecznego, a tern samem żywotnej siły, i których 
całą podstawą dobra wola członków.

Kongres naw et agronomiczny, jeżeli stać b ę ­
dzie po za organizm państw a, nie będzie m iał 
tego żywotnego wpływu na stosunki rolnicze, 
jakiby rzeczywiście w yw iera ł ,  gdyby w skład 
organizmu krajowego wchodził. Będzie zawsze, 
że podobieństwa użyjem, na stanowisku ch i ru r ­
gii, ale nigdy na stanowisku medycyny. On zew­
nętrzne niedogodności i kalectwa rolnictwa k ra ­
jowego napraw i i zagoi, ale choroby jego nieu- 
leczy, bo jes t  środkiem tylko zewnętrznie użyć 
się dającem, a nie działa na w ew nątrz ,  czemby 
w chodził w samą krew  i soki rolniczego społe­
cznego ciała.

(D okończen ie  nastąpi A

0  c ze la d z i g o sp o d a r sk ie j  i je j w y ­
n agrod zen iu .

CD okończenie.1

Żonatym płacą jeszcze o 10 do 20 złr. więcej.
Co do trzeciego p u n k tu : ja kb y  p rzy  odpowie- 

dnem utrzym aniu wzbudzić w n iej upodobanie w o- 
szczędności.

Lepsze mienie wzbudza chęć do polepszenia 
go, to leży w  naturze człowieka; atoli trzeba, 
aby się do lepszego przyzwyczaić; to się osiąg­
nie przez czas, gdy nastąpi lepsze utrzym anie i 
lepsza zapłata. Przykłady najlepszym będą w tym 
względzie przew odnikiem : niech tylko jeden po 
między czeladzią będzie zamiłowany w porządku
1 przewodnictwo nad innemi uzyska, swojem 
prowadzeniem da popęd  innym. Gdy w całej 
okolicy stosownie do pracy lepsze niż pierw ej 
nastąpi w ynadgrodzenie, czeladź więcej zasma­
kuje w lepszem ubieran iu , w nabyciu niektórych 
rzeczy o których dawniej niem yslano; że zaś do 
tego nie zaraz nastręczy się sposobność i n ie  
tyle zrazu weźmie się zasług, ile na to, lub  owo 
potrzeba; zbierać m usi dopóki tyle nie zbierze, 
ile wydać wypadnie. To obliczenie i częściowe

zbieranie jes t  początkiem zastanowienia się nad 
w artością rzeczy i pieniędzy, nad możnością i 
niemożnością jej posiadania. — W strzymywanie 
w w ydaw aniu  pieniędzy jest początkiem oszczęd­
ności; gdy do tego przyjdzie w pomoc nauka 
koście Ina i przymawianie chlebodawcy wystawiając 
w perspektyw ie, że za oszczędzony grosz może 
kupić jałów kę, loszkę lub  łoszaka i znowu prze- 
dając na nich zarobić i stopniowo przysposobić 
sobie kiedyś na własne gosgodarslo zasoby; to 
jeżeli nie na wszystkich, przynajmniej na je d ­
nym z czeladzi będzie sk u tk o w a ło , — a gdy 
się tem u powiedzie szczęśliwie, i drugich  za­
chęci.

Żeby zaś uniknąć, aby oszczędzony grosz czela- 
ladzi marnie nie poszedł przez kradzież, zgubę, 
złą lokacyę między krew nych i znajomych; za­
prowadzić trzeba Artele jak  to jes t  w  zwyczaju 
w Rossyi głębokiej po gm inach, i w wojsku.

Artel jes t  to wspólna kassa m oralnego ciała, 
p u łk u ,  gm iny , cechu lub czeladzi; każdy czło­
wiek takiej korporacyi w inien jakąś ilość z swe­
go zarobku złożyć do artelu-, wybiera z po m ię ­
dzy siebie zarząd, w pisuje w kładk i,  wydaje czę­
ściowo, lub całkiem złożone sumki, kupuje obli- 
gacye, słowem: stara się jak największe osiągnąć 
korzyści. Sprawy a r te lu  załatwiają się co święto 
lub niedzielę przed nabożeństwem. Do ar te lu  
może należeć czeladź całej gminy.

Środek ten wzbudzenia chęci do oszczędności 
niedostateczny, jeżeli przez wychowanie w dom u i 
w  szkole niezostanie poparty. Trzeba znać cel 
oszczędzenia, trzeba wiedzieć, że od niego zależy 
ochronienie  się od nędzy; oprócz praktycznych 
sposobów i nauczania powstać m usi ind iw idu- 
a lne  przekonanie o niezbędnem zachowaniu tej 
zasady.

Co do p unk tu  czwartego. Jakie ustalić w yna­
grodzenie dla czeladzi aby w zbudzić w n ie j p il­
ność i akuratność w nadanych pracach ?

Jest to zapewnie chwalebnie, jeżeli do wyko­
nania obowiązków używa się tylko samych m o­
ra lnych  środków. Skoro wydołają na cóż szu­
kać innych? Ale nie zdaje nam się aby na w stę­
pie w nowy stosunek miało się tak szczęśliwie 
powieść — będzie różnie, będzie dobra i n iedo­
bra  czeladź, leniwa i pilna. — Najlepsze wyna-
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grodzenie nie zdoła przezwyciężyć w korzenione 
niedbalstwo i len is tw o , przezwyciężyć*je muszą 
czas i kształcenie fachowe za młodu po szkołach 
na potrzebie czasu ugruntowanych. W  składzie 
rzeczy jak dziś je s t ,  stosunk między czeladzią a 
chlebodawcą uregulow ać winno prawodawstwo; na 
ogłoszonem prawie czeladnem opierać się dopiero 
powinny kontrakty z czeladzią zawrzeć się ma* 
jące i władza gminna czuwać powinna nad sciśłem 
wykonaniem przyjętych zobowiązań. Sprawiedli­
wość jest najpewniejszym środkiem do prakty­
cznego ugruntow ania  wolności. W  Anglii prawo 
stoi wyżej nad człowieka, i każdy o tyle jest 
wolny ile prawo szanuje. Wszelkie z obowiąza­
nia w społeczeństwie są prawem  specyalnem wy- 
pływającem z prawa ogólnego; szanując prawo 
ogólne, szanować też trzeba specyalne, bo ono 
jest rękojmią osobistych korzyści.

Gdy chlebodawca postępować będzie według 
tej zasady osiągnie moralną wyższość nad swemi 
podwładnemi, uzyska poszanowanie a może — m i­
łość — a wtedy może być spokojny, że z p ilno­
ścią i akuratnością dopełniać będą przyjęty obo­
wiązek. Nagrody udzielone za dobre i w ierne 
usługi muszą być wypływem sprawiedliwości; 
udzielanie łask dla faw oru  bez istotnych zasług, 
wzbudzają zawiść i poniżają obdarzyciela i ob­
darzonego, zamęci harm onią tak potrzebną w ma- 
łem czy w większem społeczeństwie.

Zachęcać do pilności i akuratności przez dary 
jes t  to wywołać niewdzięczność. Nienależy pod­
sycać ułomności ludzkie, owszem im mniej czło­
wiek jest oświecony, tern bardziej potrzeba go 
prowadzić do uznania własnej w artości:  nagra­
dzać go tylko wtedy, gdy istotnie na nagrodę 
zasłużył. Wszystkie środki do jakiego kolwiek 
celu bez zgłębienia obrane są, n iepew ne sprow a­
dzą wynikłości; to samo da się zastosować do 
kwestyi o której jest mowa. Nowy stan po li ty ­
czny i społeczny w któryśmy weszli, wymaga dla 
własnego dobra innego z czeladzią postępowania. 
Chlebodawca m usi się stać praktycznem nauczy­
cielem swojej czeladzi, musi się sam uczyć na 
jej b łędach  i obuczać jak ich ma zaniechać. — 
W  tej wzajemnej szkole wykształci się to, co do 
wzajemnego dobra jest potrzebnem i mniej bę­
dzie kosztować — jak długo letnie obuczanie na 
drodze teoryi. Kto wcześniej od tego zacznie p rę­

dzej doczeka się pożądanych skutków , prędzej 
mieć będzie pracowitą i interesom jego przy­
chylną czeladź.

Co do piątego p u nk tu :  jahby można obliczyć 
niezbędną liczbę czeladzi do wykonać się mają­
cych robót gospodarskich?

Rozwiązanie tej kwestyi zawisło od dobrych 
chęci i usposobienia czeladzi do pracy.

Praktyka, już ustaliła wiele jakiej roboty 
w pew nym  czasie może być wykonanej; wiemy 
np. w ie le  każdego gatunku ziemi można przez 
dzień z orać, zasiać, zawłóczyć; wiele można 
trawy i zboża skosić, związać lub urżnąć; wiemy 
nareszcie ile czasu potrzeba do innych robót go­
spodarskich — ale na cóż się u nas przyda to 
wszystko wiedzieć, kiedy niewierny ile nasza cze­
ladź lub robotnik sił i roztropności do wykonania 
tych robót chce użyć. Wszakże patent poddańczy 
pozwalał śledzić robotnika z zegarkiem w ręku, 
i cóż z tego? oto miliony prżekroczeń w każdej 
robocie na dzień — kary prawem oznaczone nie- 
zdołały odwrócić moralnego zaprzeczenia siły 
czeladzi i robotników ! Niema już pańszczyzny, 
ale tkwią po niej jeszcze złe chęci — nałogi i 
wrodzone len is tw o; jakże w takim składzie rze­
czy, choćby za dobrą zapłatę, obliczyć ściśle po­
trzebną robotę? — jak ją naganiać w uprosza- 
nym robotniku? W  tych oto zawadach maluje 
się przeszłość i przyszłość. Z przedłużonego sta­
nu takiej niemocy wyniknie nietylko upadek go­
spodarstwa wiejskiego ale i upadek rzemiosł, 
kunsztów i handlu.

Położenie takie gospodarstwa wiejskiego pó l  
środkami poprawić niepodobna, wystąpić trzeba 
stanowczo, w celu uratow ania z odbytej rewolu- 
cyi co się jeszcze da u ra tow ać, ale trzeba mieć 
na uwadze, że tu idzie o interes już narodu  a 
nie kasty, łatwiej też wtedy oswoić się z w arun­
kami, pod któremi now e stosunki gospodarstwa 
zawiązać wypada. Znikło poddaństwo — wolny 
człowiek stoi na przeciw wolnego człowieka — 
oba dwa z kapitałami pieniędzy i pracy; ty lko 
w drodze dobrowolnego układu  ku w za jem n e j  
korzyści mogą się obok siebie mieścić. W  do­
brow olnym  układzie, obwarować sobie można, jaką 
się chce mieć robo tę ,  a druga strona wyrazi ile 
za taką robotę chce mieć wynagrodzenia. Ale 
rozum i się samo z siebie obie strony powinny



zrozumieć czego chcą; podrożenie p ro d u k tó w ,  
gdy ich będzie mało ,  u łatwi  to porozumienie,  
bo jeść przecież zechcemy wszyscy — a gdy j e ­
dzenie będzie drogie to i robota nie będzie ta­
nia — ale jej będzie więcej ,  bo potrzeby przy­
naglać będą do roboty.  Do tego przyjdzie je­
szcze inny bodziec podatek od zarobku,  a ten 
pracowitość powiększy.

Łatwo wtedy zastosować do tej lub innej ro­
boty czeladź, gdy jest pewność,  że ją należycie 
wykona.

Lecz to, co się tu  mówi  jest  dla przyszłości, 
w gospodarstwie zaś każda chwila bez pożytku 
stracona jest n iepowetowaną,  jakże tem u  zara­
dzić? Wielu  gospodarzy już na to praktycznie 
odpowiedzia ło : ścieśnić zakres działań gospodar­
skich o tyle ile pewnym robotnikiem wykonać 
można. — Pewny robotnik jest czeladź przyjęta 
na rok lub więcej. Sądziemy nawet,  że jak długo 
t rw a  przesilenie, lepiej jes t trzymać jej więcej  jak 
dotąd, po tym sposobem utrzymać można gospo­
darstwo w takim stanie,  że skoro się stosunki  
polepszą ,  łatwiej  działania rozszerzyć. Hur tem 
zgodzony robotnik  użyty w pomoc czeladzi u ł a­
twi  spieszno uprzętnienie z pola;  jak wiele zas 
hu r towy robotnik  na dzień zrobić może podaliś­
my już w ar tykule:  O sposobie zastąpienia pracy 
rąk przeż stosowniejsze użycie w Nrz.e 36. na 
szego Tygodnika z b. r.

D a ls z a  w ia d o m o ś ć  o w y n a la z k u  
pana M elsen sa  w  fa b r y k a c y i  cukru.

W  N. 31 naszego pisma umieścil iśmy wiado­
mość o wynalazku p. Melsensa w fabrykacyi cu­
kru ;  dziś, podług donieśienia La Presse uczynio­
no próby w przytomności komissyi rządowej,  po­
wiodły się pod względem doświadczeń chemi­
cznych jak najpomyślnie j;  pod względem prak­
tycznym na wielki wymiar,  idą doświadczenia 
bez przerwy,  ale wynikłości tychże komissyja do­
piero po ukończeniu kampani i  zamyśla ogłosić.

Ogłoszenie odkrycia p. Melsensa nie zostało 
bez wzbudzenia sporu.  Dr. E d w a rd  Stalle z Ber­
l ina przypisuje sobie p ierwszeństwo o d kryc ia ; 
odwołując się do ogłoszenia jeszcze w roku 1838

uczynionego,  w którym radził fabrykantom aby 
do klarowania soku cukrowego zamiast palonego 
węgla zwieżzęcego (spodium ) używali bissulfat 
wapna.

Przypominamy sobie istotnie imie p. Stolle 
i to,  że podał sposób inny jak dotąd używany 
do klarowania soku cukrowego,  ale czy to ,  co 
pan Stolle doradzał jest to samo co pan Melsens 
używa,  jest  pytanie na które nam dopiero 
komissya w swmim sprawozdaniu o wynikłoś- 
ciach fabrykacyi cukru,  podług sposobu p. Mel­
sensa,  może objawić.

O tern samem czasie, gdy p. Stolle swój pomysł 
ogłośił, podał  także lekarz w południowej  Fran- 
cyi, (jeżeli się nie mylemy p. Bonel) sposób do 
klarowania soku cukrowego za pomocą użycia 
pewnych kwasów. — Wynalazek ten zwiastował 
znaczne ulepszenie w fabrykacyi cukru ,  fabry­
kanci jęl i  się go też gorliwie, atoli niezdołał  za­
spokoić oczekiwanych korzyści. Może też z tej 
samej przyczyny nie dochodzono podanego spo­
sobu przez p. Stolle. Umiejętność tylko zyskać 
może na tym sporze;  czas okaże czyli istotnie 
uzyska.

Zadanie do n a g ro d y  4 0 0 .  asłr. m. k .
( X . a t i e s ł q n e . )

Gdy z nadesłanych w r. 1847 cz te re ch , a 
w bieżącym roku dwóch rozpraw o chowie by­
dła rodatego w  Galicyi, podług zdania do oce­
nienia ich wysadzonej komissyi ,  żadna nie roz­
wiązuje zadania a więc na wyznaczoną nagrodę 
400 zł r.m.k.  lub złotego, wartości  tej sumy wy­
ro wnywającego medalu ,  przez Hr. Tytusa Dzie- 
duszyckiego i W.  Antoniego Mysłowskiego ofia­
rowaną,  nie zasługuje:  przeto komitet  n ieus ta­
jący Towarzystwa gospodarskiego w dopełnieniu 
uchwały  swej z d. 19 września r. b. ponawia ni- 
niejszem konkurs  do wzmiankowanej  nagrody 
za najlepszą rozprawę odpowiadającą na nastę­
pujące pytanie:

„Jakie byłyby najstosow niejsze środki do po­
mnożenia w ja k  najkrótszym  czasie ilości i popra­
wienia gatunku bydła rogatego w G alicyi?

Odpisujący na to pytanie,  powinni  przede- 
wszystkiem mieć na względzie celniejsze rasy
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h y d ła  roga tego  k ra jo w e g o ;  takow e  ile m ożności 
d o k ład n ie  tak  co do charak te rys tycznych  cech 
jak i u trzy m an ia  opisać, a przy tem  nie spuszczać 
z oka na js ław nie jszych  teo ry i  c h o w u  bydła  w ce­
lu jących  w  tym  w zględzie  k ra ja c h ,  z zastosow a­
n iem  do naszej prowincyi.

Nareszcie, zechcą zwrócić  swoją uw agę  na 
w y b ó r  ra sy ,  k tó ra b y ,  jak  w A n g l i i ,  zdolniejszą 
by ła  do prędszego  w ypasu  i p rzyb ie ran ia  więcej 
m ięsa.

Dla u ła tw ie n ia  pracy  odp isu jącym  na ten k o n ­
kurs ,  uw aża ko m ite t  T ow arzystw a  g o sp o d a rsk ie ­
go za rzecz p o trz e b n ą ,  zadane py tan ie  bliżej ro ­
zebrać, to je s t  wskazać s tanow isko ,  z jakiego się 
na n ie  zapatru je . Ma w ięc  pisarz  o wyznaconą 
n ag ro d ę  w spó łub icga jący  się wskazać nam :

/. a) S r  odki n a jsto sow n ie jsze :
to je s t  w oko licznościach  naszych  i w kra ju  

naszym zastosować się dające, s i łom  naszym od- 
p o w ie d n e ;  a śro d k i  te p o w in n y  być takie, ażeby 
ro ln ik ó w  daszych w  o gó le ,  o b yw ate li  i w ieśn ia ­
ków, przez okazanie im  korzyści, zachęciły.

b) do pom nożenia  liczby b yd ła  rogatego  oka­
zać p o t rz e b ę ,  że aby z ziemi większe korzyści 
ciągnąć m o g l i ,  w ięcej niż do tąd  byw ało , byd ła  
rogatego  chow ać  pow inni.

c) w ja k  n a jkró tszym  czasie.
to je s t  pob ó d k i  do rozm nażania  b y d ła  mają  

być tego ro d za ju ,  aby ro ln ik o m  okazały rych ło  
nas tępu jący  zysk po rozpoczę tem  rozm nażaniu .

II. P ow inn i d a le j okazać sposób.
d) popraw ien ia  g a tu n ku  b yd ła  rogatego w Ga- 

licyi, to  je s t  tego bydła ,  k tó re  do tąd  najpow sze­
chniej u  nas się znaduje.

Go się  zaś tyczy w a ru n k ó w , e j że odp isu jący  
p ow in n i p rzedew szystk iem  mieć na w zg lędzie  i 
rozróżn ić  ce ln iejsze  ra sy  b yd ła  kra jow ego i ta ­
kowe ile m ożności dokładnie  f.J o p isa ć , to ro z u ­
m iem y, że p o w in ien  na tych rasach  u  nas się 
znajdujących wskazać jak ie  m ają dziedziczne do 
rasy  przywiązane w ady lu b  z a le ty , czyli o ile 
te  rasy są p o trzeb o m  i s tanow i naszego gospo­
d a rs tw a  o dpow iedne .

P o w in n i  dalej, opisać zwyczajne g .J  u trzym a ­
nie tych  ras u  nas, i o ile (p ra w d o p o d o b n ie )  to 
u trzy m an ie  na w łasnośc i  tych ras naszych w p ły ­
w a?  A gdy się okaże , że to  u t rz y m a n ie ,  w ady

do ras naszych w p ro w a d z a ,  a lbo  zalety ich 
zm nie jsza , w ięc  p ow inn i nam pokazać , h.j ja k  
teorya zagran iczna  u czy  bydło chować? i.) a co 
uczy  p ra k ty k a  hodow ania byd ła  używ ana w  k ra ­
jach, k tó re  w  tym przem yśle  celują?

Przez to rozum iem y, że pow in n i  zużyw anych  
tam  sposobów  w ybrać  i objaśnić  nam  te ty lk o ,  
k tó reb y  się u  n a s ,  w naszych okolicznościach 
najła tw ie j dały zastosować.

Na o s ta tek ,  odpisu jący  m ają  zw róc ić -uw agę  
sw oją na k.) w ybór ra sy  byd ła  (rozu jp iem y na­
szego), k tó ra  w łasnościam i jak ie  teraz już  m a ,  
ob iecuje  na jw ięce j ,  że przez s tosow ne  ( i p rze z  
ja k ie ? )  usz lache tn ien ie  w po to m stw ie  swojem  
będzie m ia ła  zalety p rędk iego  w zros tu ,  rychłego  
pom nażania  swego ciała, p rędk iego  dojrzewania , 
ta k  jak n. p. w  A ngli już  są ra sy ,  k tó re  tak 
m ają  żołądek d o b ry ,  i tak ka rm ę  zuży tkow ują ,  
że do d w óch  lu b  trzech  la t  w zros t  swój kończą 
i do w ielkiej w agi ciała dochodzą.

T erm in  nadsyłania  odpow iedz i  przeznacza się 
na dzień 1. w rześn ia  1850 r. Każda znades łanych  
ro zp raw  po w in n a  m ieć na czele godło  przez au ­
to ra  p rzy ję te ,  tudzież załączoną ka r tk ę  dobrze  
o p ieczę to w an ą ,  zawierającą na w ie rzch u  też sa­
m o  godło a w ew nątrz  im ie ,  nazwisko i miejsce 
zamieszkania autora .

Z rady K om ite tu  c. k. Tow arzystw a gospo­
darskiego.

W e Lw ow ie d. 17 Październ ika  1849. r.

Zadanie do n ag ro d y  2 0 0  z łr . m. k. 
za n ap isan ie  p op u larnej n au k i e le ­

m entarnej leśn ictw a*
( Sndesłane..')

Gdy na ogłoszony w  ro k u  przeszłym k o n k u rs  
do tąd  żadna nie nadeszła odpow iedź , p rz e to  k o ­
m ite t  n ieustający T o w arzy s tw a  gospodarsk iego  
galicyjskiego ogłasza n in iejszem  p o w tó rn y  k o n ­
ku rs  o powyższą nag rodę  za rozw iązan ie  nastę- 
s tępującego zadania.

„Napisać kró tką  praktyczną  naukę le śn ic tw a , 
popu larn ie  w ję z y k u  polskim , w dow olnej form ie, 
rozpraw y lub katechizm u u łożone i do potrzeb  
k ra j o wych zasto śbw ahą.“



Książka taka jest koniecznie potrzebna, gdyż 
pomimo dość znacznego zbioru dzieł,  jaki w l i ­
tera turze  polskiej leśnej posiadamy; pom imo 
całej g ru n to w n o śc i , z jaką większa z nich część 
jest napisaną, żadne jednakże nie jes t  zastoso­
wane do pojęcia tej klasy oficyalistów, których 
my u  nas, z małemi wyjątkami, leśniczymi nazy­
wać zwykliśmy: bo po największej części nie są 
oni niczem więcej jak prostymi dozorcami lasów. 
Prócz tego,- żadne z tych dzieł nie wchodzi w szce- 
góły tutejszego gospodarstwa leśnego i miejsco­
wych potrzeb nie ma na względzie.

Nie ograniczając w  niczem autora i nie w cho­
dząc wszezegółowy rozkład samego dzieła, zw ra­
ca się jednakże uwagę jego na następujące 
główniejsze punkta: jako to ,  zbieranie i prze­
chowywanie nasion, zasiewanie i hodowanie za­
pustów  i lasów , założenie i podczyszczenie zrę­
bów  i lasów, wykazanie znaków po których się 
p o z n a je , że las już doszedł ostatniego kresu 
swojego wzrostu i już dalej nie g ru b ie je , ale 
zwykle usychać zaczyna, jednem  słowem zago­
spodarowanie lasów.

Odpowiedź na powyższe zadanie przez W. 
Józefa Światopełka Zawadzkiego ułożone, za naj­
lepszą uznana, uwieńczona będzie za pośredni­
ctwem Komitetu Towarzystwa gospodarskiego 
nagrodą 200 złr. m .k . lub  złotym medalem tejże 
wartości, przez tegoż W. Zawadzkiego ofiaro­
waną.

Termin do nadsyłania odpowiedzi wyznacza 
się na dzień Igo maja 1850 r.

Każda z nadesłać się mających odpowiedzi 
pow inna mieć na czele godło , oraz załączoną 
kartkę opieczętowaną, zawierającą zewnątrz toż 
samo godło, wewnątrz zaś imie, nazwisko i miej­
sce zamieszkania autora.

Z rady "Kom itetu nieustającego Towarzystwa 
gospodarskiego.

W e Lwowie dnia 19go października 1849. r.

W iadom ości handlowe.
Lwów 3 Listopada. Na targu wołowym  było 

tego tygodnia 211 sztuk w o łó w ,  z tych sprze­
dano jednę partyę złożoną z 30 sztuk, z których

jeden ważył 12% kamieni mięsa i 1 kamień łoju 
po 50 złr. 12 kr.;  druga partya złożona z 18 
sztuk wołów, zk tórych  jedna ważyła 123/ 4kamieni 
mięsa i 1 kamień łoju po 51 z ł r . ; trzecia 
partya złożona z 18 sztuk, z k tórych jedna wa­
żyła 13%kamieni mięsa i 1 % kamieni ło ju , po 52 
złr. 30 kr. Łój i skóry zostali w tej samej cenie 
co przeszłego tygodnia. F u n t  mięsa oznaczony 
na listopad po 5 kr. m. k.

Ceny produktów  we Lwowie. Dowóz zboża 
zawsze jeszcze nieznaczny i ceny nie są ustalone. 
Za korzec pszenicy płacili na naszym targu 
6 złr. 42 k r . ,  żyta 4 złr. 10 k r . ,  jęczmienia 
3 złr. 54 kr„ hreczki 4 złr., owsa 2 złr. 45 
k r . ,  ziemniaków 1 złr. 48 kr. ,  resztę wiktuałów 
siano i słoma w tej samej zostali cenie. Drzewo 
drożeje w przerażający sposób, za sąg lasowy 
buczyny i grabiny płacą 12 złr. m. k. W ódka 
w  jednej stoi cenie.

Z  Bochni 27go Października. Na targi tygo­
dniowe bardzo szczupłe dowozy zboża okazują 
się, jedno, że w ym łot za drogi, bo płacą wyrób 
nika dziennie po 20 kr. m. k., a pow tóre  ob ­
siewy i kopanie ziemniaków przez ciągłe desz­
cze do mniejszej połowy są zatrzymane. Za ko ­
rzec pszenicy płacą 5 złr. 48 kr., żyta 4 złr., j ę ­
czmienia 3 złr. 12 kr., owsa 2 złr. 48 kr., kaszy 
jaglanej 8 złr., grochu 6 złr., ziemniaków 1 złr. 
20 kr. m. k. Ziemniaki na pagórkach i piasczy- 
stych gruntach posadzone, dobrze się u trzym ują  
i średni plon ze zagona 100 do 120 rzędów 2% 
korcy wydają, w  niższym zaś położeniu g ru n tó w  
i więcej grzędowej glebie już przy kopaniu  1/ 6ta  
część zgniłych powszechnie odkładano. — P rze ­
ciwnie ma się z kapustą, ta bardzo obficie zro­
dziła, i najpiękniejszej, w dużych głowach ko­
sztuje kopa 40 kr., zaś pośledniejsza 30 a nawet 
i za 24 kr. m. k. dośtać można. Chłopi z Kru- 
lówki kupują zagon na przedmieściu po 2 do 
3 złr. w m. k.

P o n ies ienie p rywatne. 3)

Potrzebny jest owczarz.
Do niewielkiej owczarni poszukiwany jest 

owczarz, bliższe w arunki udzieli redakeya za zgło­
szeniem się osobistem lub przez frankowe listy.

Wydawca i Redaktor T. "W. K ochański. — D r u k i e m  P i o t r a  F i l i e r a .


